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R estau rac ja  dołożyła ogrom nych  s ta ra ń , aby  p rzyw róc ić  i pog łęb ić  re lig ijn o ść  na 
w si, co je j się częściow o udało . A le w ie lu  chłopów , zw łaszcza gospodarzy , w łaścicieli 
ożyw ionych duchem  w o lte r iań sk im , zerw ało  z kościołem . A n ty k le ry k a lizm  ich nie 
by ł p ro d u k tem  im p o rtu  m iejsk iego , tk w ił ko rzen iam i w  tra d y c ja c h  w si; b u jn ie  
k rzew ił się on w  okolicach, gdzie k la sz to ry  spe łn ia ły  fu n k c je  feu d a ln y ch  w łaścicieli 
ziem i. Także k le ry k a lizm , zw łaszcza w  B re tan ii i częściow o w  W andei, w sp ie ra ł 
się na trad y c jach , a le k o n trrew o lu cy jn y ch , o raz  na  licznej k ad rze  k sięży  r e k r u tu ją ­
cych się z ludności w ie jsk ie j. S y m p a tie  po lityczne  chłopów  ty lko  częściow o k o re lo ­
w ały  z ich re lig ijnośc ią . W w ielu  reg io n ach  rad y k a ło w ie , a późn iej socjaliści i ko ­
m un iśc i z ła tw ością  zdobyw ali głosy bogobo jnych  kato lików . G dzie indziej znów  re - 
lig ia  i kościół decydująco  w p ływ ały  n a  w ybór p raw icow ców  (s. 34—36, 44— 54, 
58—59).

Dzieło B a rra la  n asu w a  w iele  re f le k s ji  i sko ja rzeń . M im o znacznych , n iek iedy  
ogrom nych  odm ienności w  s tru k tu ra c h  gospodarczych  i spo łeczn o -k u ltu ro w y ch  F ra n ­
c ji i Po lsk i dostrzegam y  n ie ty lko  sporo  różn ic  w  dzie jach  ch łopów  obu k ra jó w , ale 
i w ie le  podobieństw , ja k  choćby w  ta k ic h  sp raw ach : s to su n k i m iędzy  w sią  a m ia ­
stem , pan am i i ch łopam i, p sy ch ik a  chłopów , ich eg a lita ry zm , dążności jednościow e, 
ro la  śred n iak a  na  w si, p o staw a  b iedo ty , życie re lig ijn e  i jego w p ływ  na  oblicze po­
lityczne  w si, ro la  p leb an ii i dw oru , p a te rn a lizm , p rocesy  d ek o n cen trac ji i zw a r- 
stw ien ia , u jed n o licen ia  się s t ru k tu r  itd .

N ajpow ażn ie jsze , rzu ca jące  się w  oczy różnice do tyczą s t ru k tu r  w łasnościow ych  
i gospodarczych w si oraz życia po litycznego , b ra k u  w e F ra n c ji sam odzielnego  ru ch u  
chłopskiego, u legan ia  chłopów  fran cu sk ich  n a jp rze ró żn ie jszy m  partio m , m im o p o ­
dobnego p rag n ien ia  jedności i sam odzielności politycznej. Ta po lityczna  niem oc ch ło ­
pów  fran cu sk ich  s tan o w i zjaw isko  bodaj n a jb a rd z ie j z a s tan aw ia jące , jeśli w eźm ie 
się pod uw agę ich  bogate  tra d y c je  w a lk  i po w stań , k u ltu ra ln ą  n iezależność w ię k ­
szości z n ich od dw oru, kościoła i  p leb an ii, n iezłe stosunkow o w ykszta łcen ie , sw obo­
dy obyw atelsk ie , b ra k  tych  w szystk ich  ogrom nych  przeszkód, k tó re  u tru d n ia ły  e m a n ­
cypację  chłopa polskiego. N ie zary zy k o w ałb y m  tw ierd zen ia , że w  p o ró w n an iu  z f r a n ­
cusk im i chłopi polscy osiągnęli w yższy poziom  św iadom ości po lityczne j, ale  je s t rz e ­
czą n iew ątp liw ą , że zdołali w y tw orzyć  ru ch , stanow iący  w zór d la  n iek tó ry ch  a g ra r iu ­
szy francusk ich . C hłopi fran cu scy  n ie  ty lk o  n ie w y łon ili z sieb ie  żadnego W itosa, ale 
n ie znaleźli się tam  naw et działacze chłopi ta k ie j m ia ry , ja k  J . B ojko, A. Ś red n iaw - 
sk i czy B. S to la rsk i i w ie lu  m nie jszej k la sy  ludow ców  od p ługa. D laczego? N a to 
p y tan ie  B a rra i n ie  ty lk o  n ie  odpow iedzia ł, a le  podobn ie  ja k  in n i jego ko ledzy naw et 
się nad  n im  n ie  zastanow ił. Jak o ś  to p y ta n ie  ich n ie  in try g u je .

SPO ŁEC ZEŃ STW O  D R U G IE J R Z E C Z Y P O S P O L IT E J*

A m bitnym  i po raz  p ierw szy  p rzez h is to rio g ra fię  po lską  p o d ję ty m  zadan iem  jes t 
dać  „syn te tyczny  w yk ład  szczegółow y s t ru k tu ry  i ew olucji spo łeczeństw a w  o m aw ia ­
nym  o k res ie” (s. 5), tj. w  ciągu n iesp e łn a  21 is tn ien ia  m iędzyw ojennego  p a ń s tw a  po l­
skiego (listopad  1918 — w rzesień  1939).

* Jan u sz  Ż arnow sk i, S po łeczeńs tw o  D rugie j  R zeczypospo lite j  1918—1939. W ar­
szaw a 1973 PW N, ss. 434, n lb . 2.
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K siążka  m a u k ła d  p rze jrzy sty , o tw ie ra  ją  rozdz ia ł po d a jący  podstaw ow e e lem en­
ty  sk ład u  społeczno-zaw odow ego ludności w  la ta c h  1921, 1931 i 1938. W dw u p ie rw ­
szych p rzy p ad k ach  A u to r op a rł się n a  w y n ik ach  p rzep row adzonych  w ów czas spisów  
ludności, w  o sta tn im  n a to m ia s t n ie  d ysponow ał podobnym  źródłem . M usiał się w ięc 
posłużyć dokonanym i przez siebie sk o m p lik o w an y m i szacunkam i, na po d staw ie  k tó ­
rych  da ł p ierw szy  w  li te ra tu rz e  p rzed m io tu  zary s sk ładu  spo łeczeństw a w  o sta tn im  
ro k u  D rug iej R zeczypospolitej.

W siedm iu  rozdzia łach  (II—V III) om ów ił k o le jn o  poszczególne k lasy  i w a rs tw y  
społeczne 1. W każdym  z n ich  zastosow ał — w  m ia rę  m ożliw ości, jak ie  d aw ały  źró ­
dła  i o p racow an ia  — jed n ak o w ą  k o n s tru k c ję , p rz e d s ta w ia ją c  podstaw ow e cechy od­
ró żn ia jące  om aw ianą  g ru p ę  społeczną od pozostałych , je j u w ars tw o w ien ie  w e w n ę trz ­
ne, ro zm iary  i rozp iętośc i w y stęp u jący ch  w  n ie j dochodów  in d y w id u a ln y ch  i k o n ­
su m p c ji m a te ria ln e j o raz n iem a te ria ln e j, w e w n ę trz n e  podzia ły  w y n ik a jąc e  z ro zm a i­
tego poziom u w yksz ta łcen ia , w zorce obyczajow e, k w estie  je j rep ro d u k c ji społecznej, 
św iadom ości k lasow ej, udzia łu  w e w ładzy , sk ład u  narodow ościow ego, itp . K ońcow e 
ro zd z ia ły  (IX—X III)  m a ją  c h a ra k te r  sy n te ty czn y , do tyczą sk ład u  społecznego w a r ­
s tw y  rządzącej, ekologicznej s t ru k tu ry  spo łeczeństw a , w y stęp u jący ch  w  n im  ty p ó w  
czy ro d za jó w  k u ltu r  o raz sk ład u  społecznego m n ie jszości narodow ych  (U kraińcy , B ia ­
ło ru sin i, Żydzi, N iem cy) i jego im p lik ac ji po litycznych .

P ra c a  u w zg lędn ia jąca  ta k  obszerną  p ro b le m a ty k ę  n ie  m ogła oprzeć się w y łącz ­
n ie  n a  w yn ikach  b ad ań  je j A u to ra , m im o iż m a  on w  te j dziedzin ie  pokaźny  doro ­
bek, to też  w yszedł z założenia, iż będzie  ona  stan o w ić  „w stępne  u sy stem aty zo w an ie  
i uogóln ien ie  dostępnych  już in fo rm a c ji” (s. 5). Z arazem  zaś, ja k  w y n ik a  z w yżej 
zasygnalizow anej tem a ty k i szczegółow ej, n o w a to rs tw o  książk i m ia ło  polegać na w y ­
k ład z ie  oparty m  na osiągn ięciach  m etody  s t ru k tu ra ln e j ,  k tó re j jed n y m  z p ierw szych  
rzeczn ików  i p ro p ag a to ró w  w  Polsce by ł a u to r  o m aw ian e j m onografii. Ł ączna  je d ­
n ak  rea liz ac ja  obu tych  g łów nych  założeń o k aza ła  się po stu la tem , z p rzyczyn  ob ie­
k ty w n y ch , nie w  pe łn i osiągalnym . A u to r su m ien n ie  w yzyskał n ad e r rozproszoną 
l i te r a tu rę  p rzedm io tu . J e d n a k  s tan  b a d a ń  w y k azy w a ł w  odn iesien iu  do n iek tó ry ch  
g ru p  społecznych, ja k  b u rżu az ja , d ro b nom ieszczaństw o  czy obszarn icy , ta k  znaczne 
luk i, iż n ie  m ogły ich n aw e t częściow o zape łn ić  p o d ję te  w  zw iązku  z m on o g rafią  
d o raźne  poszuk iw an ia . Toteż rozdzia ły  pośw ięcone poszczególnym  grupom  społecz­
nym  są n ie ró w n o m ie rn ie  nasycone k o n k re tn ą  in fo rm ac ją . D aje  się to już dostrzec 
n a  p odstaw ie  objętości odpow iedn ich  rozdzia łów . T ak  np. u stępy  dotyczące k lasy  
robo tn icze j za jm u ją  81 stron , podczas gdy  o m aw ia jące  b u rżu az ję  zaledw ie 16. W y­
k ładow i zgodnem u z w ym ogam i ana lizy  s t ru k tu ra ln e j  nie ty lko  fo rm aln ie  i t e r ­
m inologicznie, lecz i m ery to ryczn ie  s ta n ę ła  n a  p rzeszkodzie  okoliczność, iż ro zp o ­
częte u nas p rzed  k ilk u n a s tu  la ty  b a d a n ia  dzie jów  społecznych tą  m etodą p rzy - 
n io ły  dorobek  dość sk rom ny. Po d e k la ra c ja c h  p ro g ram o w y ch  i p ro g ram ach  bad ań  
u k aza ło  się n iew iele  ro zp raw , po czym  n a s tą p ił w y raźn y  im pas. N ie przeprow adzono  
n aw e t p rac  w stępnych , k tó re  by um ożliw iły  w  pe łn i p o p raw n e  w yzyskan ie  d la p o ­
trzeb  ow ej m etody  obfitych  podstaw ow ych  m a te ria łó w  s ta ty s ty c z n y c h 2.

Tego ro d za ju  sy tu a c ja  zm usiła  a u to ra  do zasto so w an ia  tru d n eg o  i n iezby t w dzię ­
cznego rozw iązan ia : z in te rp re to w a ł w  k a te g o r ia c h  m etody  s t ru k tu ra ln e j m a te r ia ł do

1 P rzed m io tem  an a lizy  są: robo tn icy , ro b o tn icy  ro ln i, chłopi, in te lig en c ja  i p r a ­
cow nicy  um ysłow i, d robnom ieszczaństw o , b u rż u a z ja , obszarn icy .

2 N ie op racow ano  np. n aw e t k lucza , k tó ry  by  u m ożliw ia ł po p raw n e  p o ró w n y ­
w an ie  w  p rz e k ro ju  zaw odow ym  i te ry to r ia ln y m  ta k  podstaw ow ego m a te r ia łu  ź ród ­
łow ego, jak im  są dw a jed y n e  w  o k res ie  m ięd zy w o jen n y m  sp isy  pow szechne (1921, 
1931).
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tego ro d za ju  u jęc ia  n iep rzysto sow any . Z konieczności o p a rł się w  zak res ie  dan y ch  
ilościow ych w  dużym  sto p n iu  n a  „M ałym  R oczniku S ta ty s ty czn y m ”, o fic ja ln y m  w y ­
daw nic tw ie , n ie  o p racow anym  pod k ą tem  p o trzeb  naukow ych . P row adziło  to n a d ­
zw yczaj często do k o n cen tro w an ia  się na procesach  i z jaw isk ach  zary so w u jący ch  s ię  
w sk a li m ak rospo łecznej, tj. ogólnopaństw ow ej, pozostaw ały  n a to m ias t n ied o s trzeżo - 
ne zm iany  w  p rz e k ro ju  środow iskow ym  (reg ionalnym ), k tó re  dopiero  u w y d a tn ia ją  
tre n d y  rozw ojow e poszczególnych te r e n ó w 3, tren d y  odb iega jące  daleko  od w sk a ź n i­
ków  ogó lnopaństw ow ych  i m a jące  n ie raz  duże im p lik ac je  od po litycznych  począw szy  
po obyczajow e. D aje  się to szczególnie do tk liw ie  odczuć tam , gdzie m ow a o ew o lu c ji 
s to sunków  w la tach  1931— 1938, tj. po o s ta tn im  sp isie  pow szechnym . L a ta  te  cechu je  
p o jaw ien ie  się sym ptom ów  w ażnych  zm ian, m . in. w  geograficznym  rozm ieszczen iu  
robo tn ików  przem ysłow ych  4.

Z godnie z n a tu rą  te m a tu  d o m in u ją  w  m onografii u jęc ia  o ch a ra k te rz e  sy n te ty cz ­
nym  n ad  trad y cy jn ie  p o jm o w an ą  h is to rią  id io g ra íiczn ą , co św iadczy o w ysok ie j 
k las ie  d z ie jop isa rstw a . O pisow ość dochodzi tu  szerzej do głosu dopiero  w ów czas, 
k iedy  p rzy taczan ie  i in te rp re ta c ja  danych  ilościow ych okazały  się n iem ożliw e z p o ­
w odu  b rak u  takow ych . O bficie u w zg lędn ianą  s ta ty s ty k ę , co m .in. w y raz iło  się 
w  opracow an iu  65 tabe l, posługu je  się A u to r — rzecz w  innych  p racach  n ie  z aw ­
sze sp o ty k an a  — w  sposób tw órczy , a n ie  ilu s tracy jn y .

J e s t  też sp raw ą  w  pełn i oczyw istą, że w  książce o ta k ie j objętości n ie m ożna 
by ło  w yczerpać tem atu . Toteż w y d a je  się celow e, by  — a b s tra h u ją c  od tak ich  czy 
innych  uw ag  i p o p raw ek  szczegółow ych — u w ypuk lić  w  ram ach  dy sk u sji n a u k o ­
w ej pew ne p rob lem y  i zasygnalizow ać n iek tó re  luk i. W m ia rę  m ożności będziem y 
tu  u n ik ać  zg łaszan ia  p ostu la tów , d la  k tó ry ch  spełn ien ia  n ie w idzim y bazy źródłow ej.

Z aczynam y od sp raw y  n a tu ry  ogóln iejszej. A u to r t r a k tu je  — naszym  zdan iem  
zupełn ie  słuszn ie  — in te ligenc ję , chłopów  i pon iekąd  d robnom ieszczaństw o  jak o  w a r ­
stw y, a n ie  k lasy , jed n ak  w yciągn ięc iu  z tego ro zró żn ien ia  ko n sek w en cji badaw czych  
stanę ło  na  przeszkodzie  sfo rm u łow an ie , w ed ług  k tó rego  „w ym ien ione zb iorow ości 
stan o w ią  w y raźn e  ró w n o rzęd n e  k lasom  społecznym  od ręb n e  człony s tru k tu ry  k la -  
so w o -w ars tw o w e j” (s. 7). S p raw ę sp row adzono  za tem  do różn ic  n iem a l czysto t e r ­
m inologicznych. T ak ie  po staw ien ie  zagadn ien ia , pozorn ie  czysto teo re tyczne, m a w  
danym  p rzy p ad k u  p rak ty czn e  znaczen ie  zarów no d la  k o n s tru k c ji sy n te tycznych  p a r t ii  
książk i, ja k  i d la  u jm o w an ia  w ie lu  zagadn ień  zw iązanych  z w yżej w y m ien ionym i 
i im  p o k rew n y m i w ars tw am i. Je ś li bow iem  p rzy jm iem y  is tn ien ie  w  każde j k lasow ej 
fo rm ac ji społecznej dw u głów nych, a m iędzy  sobą an tag o n isty czn y ch  k las spo łecz­
nych, to  w yn ikn ie  z tego dla badacza  zarów no obow iązek w  m ia rę  szczegółow ego ich  
p rzed s taw ien ia , ja k  i konieczność tr a k to w a n ia  pozostałych  g rup  spo łecznych pod k ą ­
tem  ich re la c ji z ow ym i p o dstaw ow ym i członkam i spo łeczeństw a, pod k ą tem  p ro ce ­

3 R egiony ekonom iczne n ie  p o k ry w ały  się z podzia łem  a d m in is tra c y jn y m  p a ń ­
stw a  na  w ojew ództw a. D la po trzeb  badaw czych  n iezbędne  je s t g ru p o w an ie  poszcze­
gólnych p ow ia tów  w chodzących  w  sk ład  sąs iad u jąc y ch  ze sobą w o jew ództw  w  tego 
ro d za ju  regiony. Por. J . P ieka łk iew icz , S. Z. R u tkow sk i, O kręgi gospodarcze Polski. 
„ K w a rta ln ik  S ta ty s ty c z n y ” 1927, z. 3, s. 547 nn.

4 Je ś li w  1937 r. liczba  ro b o tn ik ó w  za tru d n io n y ch  w  p rzem yśle  (bez rzem iosła  
i ch a łupn ic tw a) w ynosiła  99,5%  s ta n u  z 1929 r., to w  n a jw ięk szy m  reg ion ie  w ie lk o ­
p rzem ysłow ym  (G órny Ś ląsk) ty lk o  67,2%, w  Z ag łęb iu  D ąb row sk im  — 80,8%, n a to ­
m ia s t na te re n ie  g rupy  pow iatów  G alic ji Ś rodkow ej 286,4% (p rzy rost 18,9 tys. ro ­
botników 7), w  po łudn iow o-w schodn ie j części w oj. w o łyńsk iego  230,5% (p rzy ro st 8,1 
tys.), zaś w  pow iecie  w arszaw sk im  (bez sam ego m iasta ) i w  sąs iad u jący ch  z n im  
p o w ia tach  m ińskom azow ieck im  i rad zy m iń sk im  139,1% (p rzy rost 7,0 tys.). L. H ass, 
R ozm ieszczen ie  ro b o tn ikó w  p rz e m y s ło w y c h  w  d ru g im  dziesięcioleciu P olsk i  m ię d z y -  
w o jenne j  [w:] Polska klasa  robotnicza,  t. 6, W arszaw a 1974.
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sów  ich p rzy c iąg an ia  i o d p y ch an ia  od obu ow ych b iegunów  społecznych. D opiero  w  
tak im  u jęc iu  b a rd z ie j z rozum ia ła  s tan ie  się dość szczegółowo p rzed s taw io n a  w  k s iąż ­
ce, daleko  p o su n ię ta  n ie jed n o lito ść  każde j z ow ych k las czy w a rs tw  pośredn ich . 
U w zględnien ie  poszczególnych e tapów  w a lk i k lasow ej pozw oliłoby p recy zy jn ie j w y ­
eksponow ać procesy  w ew n ętrzn eg o  różn ico w an ia  się i f lu k tu a c je  n a s tro jó w  po li­
tycznych  każdej z tych  grup . W yw ody psychologiczne na te m a t w ystępu jącego  w  
dolnych g ru p ach  p raco w n ik ó w  um ysłow ych  czy d robnom ieszczaństw a  poczucia w yż­
szości w s to su n k u  do g ru p  robo tn iczych  n iew ie le  się od n ich  różn iących  w ysokością  
dochodów  m a ją  sw ój — p o m in ię ty  w  książce — po d k ład  społeczny. W łaśn ie  g rupy  
codziennie zagrożone zepchn ięciem  w  dół b a rd z ie j s ta ra ją  się m an ifesto w ać  sw oją  
odrębność od środow iska , do k tó rego  zepchnięcie  im  grozi, an iże li g ru p y  tym  n ie ­
zagrożone.

O dw oływ an ie  się p rzy  p ró b ach  syn te tycznego  u jęc ia  spo łeczeństw a do p o tra k to ­
w anych  jako  „ s tru k tu ry  au to n o m iczn e” (s. 8) in n y ch  typów  s tru k tu ra liz a c ji  (h ie ra r­
chie, k u ltu ry ) w ypad ło  m ało  p rze jrzyście . Z ab rak ło  n a to m ia s t dynam icznego  ob razu  
spo łeczeństw a, ob razu , k tó rego  osią by łab y  w a lk a  k lasow a, w idz iana  jak o  e lem en t 
k sz ta łtu jący  spo re  obszary  życia społecznego. G lobalne  rozw ażan ia  rozdzia łu  I sp ro ­
w adzone zostały  do ilościow ego asp ek tu  podziałów  społecznych. Raz zepchn ię te  z pola 
w idzenia  sy tu ac je  an tag o n isty czn e  n ie  dochodzą w  książce do głosu, m im o iż w ie lo ­
k ro tn ie  m ów i się w n ie j o z jaw isk ach  będących  ich p rze jaw am i (dochody i ich po ­
chodzenie społeczne) lu b  pochodnym i tychże  (odżyw ian ie  i s ty l życia, o św iata  i szkol­
n ictw o, udział w e w ładzy). P rzecież  m nie j w ażna je s t np. w ysokość dochodów  k o n ­
sum pcy jnych  niż udzia ł w decyzji o podziale  dochodu społecznego, jego zaw łaszcza­
nie.

W ydzie lenie ob szarn ik ó w  5 w o d ręb n y  rozdz ia ł m ożna uznać  za uzasadn ione  z r a ­
cji sw ego ro d za ju  egzo tyk i obycza jow o-by tow ej i m en ta lnośc i te j grupy . N ie w id z i­
m y jed n ak  p o d staw  do je j tr a k to w a n ia  jak o  rów n o w ażn ik a  od ręb n e j k lasy . J a k k o l­
w iek w  g ospodarstw ach  w ie lk ie j w łasności ro ln e j, na  co słuszn ie  w ie lok ro tn ie  już  
zw racano  uw agę, zachow ały  się n iek iedy  n a w e t znaczn ie  re lik ty  feudalne , d o m inow a­
ła  je d n a k  w  n ich  g o sp o d ark a  k ap ita lis ty czn a . D latego  w łaśc ic ie li tych  gospodarstw  
m ożna bez szczególnych zastrzeżeń  zaliczyć do bu rżu az ji. N ie bez znaczen ia  je s t 
w  ty m  p rzy p ad k u  okoliczność, że co n a jm n ie j znaczna część n a jw iększych  w łaśc i­
cieli z iem skich , w łaśn ie  ow ych obszarn ików , m ia ła  — o czym  m ów i się zresz tą  w  
książce — udzia ły  w  p rzed s ięb io rs tw ach  p rzem ysłow ych  i in s ty tu c jach  finansow ych .

D la m ery to ry czn ie  now oczesnej ana lizy  p rzem ian  społecznych p u n k tem  w yjśc ia  
pow inna  by być ana liza  p rzem ian  s tru k tu ra ln y c h  w  dziedzinie za tru d n ien ia . Chodzi 
w  tym  p rzy p ad k u  o zm iany  p ro p o rc ji pom iędzy  szeroko  po ję tym  za tru d n ien iem  (tj. 
u w zg lędn ia jącym  sam odzie lnych  p ro d u cen tó w  i p raco w n ik ó w  na jem nych ) w  sferze 
p ro d u k cy jn e j i n ie p ro d u k c y jn e j o raz  po ró w n an ie  ten d en c ji p ierw szego  ze zm ianam i 
ro zm ia ró w  p ro d u k c ji g loba lne j. W sek to rze  p ro d u k c ji m a te ria ln e j zasługu je  na  u w a­
gę p ro p o rc ja  pom iędzy  sam odzie lnym i w y tw órcam i, ro b o tn ik am i i p raco w n ik am i 
um ysłow ym i (z e w en tu a ln y m  ich podziałem  na  u rzęd n ik ó w  oraz  za ję tych  w  p ro d u k ­
cji te ch n ik ó w  i inżynierów ). Do zastanow ien ia  sk łan ia  np. okoliczność, iż w  1928 r. 
na  1000 ro b o tn ik ó w  g ó rn ic tw a  i p rzem y słu  p rzy p ad a ło  96,5 p racow n ików  um ysło ­
w ych, zaś w  1937 r. ty lk o  65,6 6. R ozp a trzen ia  w ym aga  n ie  postaw iony  w  książce 
p ro b lem  bezrobocia  technologicznego, tj. w yn ik a jąceg o  z w olniejszego  — z pow odu 
postęp u  technicznego  — p rzy ro s tu  z a tru d n ien ia , niż w yńosił p rzy ro s t siły  roboczej.

5 O m aw ianą tu  g ru p ę  społeczną s łu szn ie j na leżałoby  nazw ać  ziem iaństw em . 
P rzed m io tem  opisu  n ie  je s t bow iem  w yłączn ie  g ru p a  w ie lkoz iem iańska , lecz ró w ­
nież i z iem iaństw o  średn ie .

6 „W iadom ości S ta ty s ty c z n e ” 1930, z. 15, s. 621, 653; H ass, op. cit., tab . 3.
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S p raw a  ta, w  w a ru n k a c h  polskich , is to tn a  p rzede  w szy stk im  w  g ó rn ic tw ie , s ta ła  się 
w  la tach  trzydz ies tych  p rzyczyną  dużego chronicznego  bezrobocia  n a  G órnym  Ś lą ­
sku i w  Z agłęb iu  D ąbrow sk im . W zw iązku  z tym  k w estionow ać  m ożna zasadność 
zaliczen ia  w książce bezrobo tnych  rob o tn ik ó w  do ok reślonych  g ru p  zaw odow ych 
k lasy  robo tn iczej 7. Do innych , dość p ie rw szop lanow ych  p rob lem ów  należy  np. zw ią ­
zek pom iędzy zm ianam i w  s tru k tu rz e  zaw odow ej i w  s tru k tu rz e  z a tru d n ie n ia  w ed ług  
płci o raz w ieku, sp raw a  bezrobocia  u ta jonego  (p raca  p rzez n iep e łn y  ty d z ień  roboczy) 
czy w pływ u  p ań stw a  na zm iany  w  za tru d n ien iu .

K ilk ak ro tn ie  pow raca  au to r, zw łaszcza w  rozdz. X I, do p ro b lem u  in te g ra c ji n a ­
rodow ej, k tó rą  tr a k tu je  — ja k  się w y d a je  — w  sposób p rzesad n y , z pew nego  ro d za ju  
egzaltac ją . U w idaczn ia  się to w  sfo rm u ło w an iu  o „p rze ło m o w ej” ro li ok resu  m ię ­
dzyw ojennego  w  „dziele tw o rzen ia  zjednoczonego n a ro d u  po lsk iego” (s. 345), ja k  g d y ­
by przed  1919 r. jedność  tego n a ro d u  by ła  w ą tp liw a  czy pow ażn ie  zagrożona. P o m i­
ja ją c  już  nie n a jszczęśliw ie j d o b ran y  te rm in , tra fn ie j by łoby  m ów ić o p rocesach  
dośrodkow ych i odśrodkow ych , dostrzegam y bow iem  w  m iędzyw o jennych  dziejach  
n a ro d u  rów nież pew ne z jaw iska  reg re sy jn e , p rzy p ad k i o d p ad an ia  odeń pew nych  
g ru p  czy środow isk.

W k ró tk ich  ro zw ażan iach  na te m a t w zrostu  po 1918 r. ak tyw nośc i po litycznej 
chłopów  (s. 176) na leżałoby  w ziąć pod uw agę rów n ież  sy tu ac ję  w y tw o rzo n ą  przez I 
w o jnę  św iatow ą. D otąd  na  ogół ak cen tow ano  s tra ty  ponoszone p rzez g o sp o d arstw a  
w ie jsk ie  na  sk u tek  dzia łań  w o jennych , p rzem arszów  w ojsk , rek w izy c ji i m ob ilizac ji 
do w ojska . J e d n a k  w  osta tecznym  rach u n k u  chłopi polscy (rów nież i z iem ian ie) 
p rz e trw a li w o jnę  ła tw ie j niż p o d d an i głodow i m ieszkańcy  m iast. W  p o ró w n an iu  
z p au p ery zac ją  o sta tn ich  sy tu ac ja  w si u leg ła  po p raw ie  zarów no  w  la ta c h  w ojny , 
jak  i p ierw szych  pow ojennych . N astąp iło  to dzięki w zrostow i cen żyw ności oraz za­
m azan iu  zad łużen ia  w sk u tek  in flac ji. Ta w zg lędna p ro sp e rity  s ta w a ła  się p sycho ­
logiczną p rzes łan k ą  po lity czn o -o rg an izacy jn e j ak tyw nośc i chłopów , n a b ie ra li poczu­
cia w łasnego znaczenia  w  życiu spo łeczeństw a.

A uto r, doskonały  znaw ca p ro b lem a ty k i św ia ta  p racy  um ysłow ej, k tó rem u  n aw e t 
pośw ięcił obszerną  m o n o g ra f ię 8, n ie zasygnalizow ał specy fik i sam ego fa k tu  is tn ie ­
n ia  w ars tw y  in te ligenck ie j, z jaw isk a  n iespo tykanego  w  zachodnich  spo łeczeństw ach  
b u rżuazy jnych . W rezu ltac ie  nie pokazał odm iennej fu n k c ji społecznej ow ej u k sz ta ł­
to w an e j h is to ryczn ie  różn icy  pom iędzy  p racą  fizyczną a p ra c ą  um ysłow ą, o czym  
au to r  pisze na s. 214. W E urop ie  bow iem  ty lko  w  P olsce o raz k ra ja c h  sąsiedn ich  
w ykonyw an ie  p racy  um ysłow ej stanow iło  k ry te r iu m  przynależności do od rębne j 
w a rs tw y  społecznej, w  innych  n a to m ias t k ra ja c h  te j części św ia ta  za jm u jący  się 
n ią  w chodzili — zależności od sw ej sy tu ac ji m a te ria ln e j — w  sk ład  b u rżu az ji czy 
d robnom ieszczaństw a. O dm iennie od A u to ra , m ów iącego o „dem o k ra ty zac ji spo łecz­
n o -obycza jow ej” in te ligenc ji po I w o jn ie  św ia tow ej (s. 217), dostrzegam y po te j 
dacie (a p o n iekąd  już  po 1905 r.) racze j z jaw isko  u w steczn ien ia  się te j w a rs tw y , po­
jaw ia n ie  się w  n ie j n a s tro jó w  an ty ro b o tn iczy ch  i t p . 9.

P u n k tem  w y jśc ia  ana lizy  s tru k tu ry  społecznej k ra ju  je s t w  p racy  s ta n  z końca  
w rześn ia  1921 r. (da ta  sp isu  pow szechnego), zdecydow anie  odm ienny  od is tn ie jącego

7 Z aliczen ie  ta k ie  czyni do pew nego  s to p n ia  bezp rzedm io tow ym  podzia ł ro b o t­
n ików  przem ysłow ych  na  w ielko-, śred n io -, i d robnoprzem ysłow ych .

8 J. Ż arnow sk i, S tr u k tu r a  społeczna in te ligencji  w  Polsce w  latach 1918—1939. 
W arszaw a 1964.

9 O z jaw isku  tym  w  p ierw szych  la tach  pow ojennych , zob. — L. H ass, Z  socja l­
nych  źródeł p rzew ro tu  m ajow ego.  „ K w a rta ln ik  H isto ry czn y ” 1970, n r  2, s. 368—393; 
dla la t w cześn iejszych , tegoż — P okolenia  in teligencji  p o lsk ie j  K ró les tw a.  „P rzeg ląd  
H isto ry czn y ” 1974, z. 2.
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w  la tach  1918— 1919. P o lska  o be jm ow ała  w ów czas te ry to riu m  znaczn ie  m niejsze, 
z ludnością  m nie j liczną, o innym  sk ładz ie  narodow ościow ym  i zaw odow o-spo łecz- 
nym . Pom inięcie  la t 1918— 1921 oznacza w y e lim in o w an ie  z dz ie jów  społecznych róż­
norodnych  procesów  o dużym  znaczeniu , ja k  re p a tr ia c ja  m ilionow ej rzeszy  ludności 
n ap ły w ają ce j ze w schodu i zachodu, zw iązane z zakończen iem  w o jny  ru ch y  m ig ra ­
cy jn e  przez te ren y  po lsk ie  dalszych  m ilionów  lu d z i10. P o d staw y  u s tro jo w e  m iędzy ­
w ojennego p ań stw a  k sz ta łto w a ł w łaśn ie  ów  początkow y sk ład  sił społecznych z la t 
1918— 1920. Nie u w ażam y  też za najszczęśliw sze  zastosow ane w  książce rozw iązan ie , 
po legające  na skorygow an iu , w  im ię porówn yw alności, sk ład u  społeczno-zaw odow ego 
P o lsk i w g ran icach  1921 r. p rzez w łączen ie  danych  dotyczących  G órnego Ś ląska  i W i- 
leńszczyzny, te renów , k tó re  w eszły w  sk ład  p ań s tw a  dop iero  w  ciągu 1922 r . i nie 
b y ły  ob ję te  sp isem  ro k u  poprzedniego . C hyba b a rd z ie j celow e by łoby  p rzy  po ró w ­
n an iu  danych  spisu  1921 r. z w ie lkościam i z la t późn ie jszych  sto sow an ie  dw u w sk aź­
n ików : jednego ogran iczającego  się do te ry to riu m  porów nyw alnego  o raz drug iego  
obejm ującego  pań stw o  w  jego każdorazow ych  g ran icach , tj. od p aźd z ie rn ik a  1938 r. 
ró w n ież  Ś ląsk  Z ao lz iańsk i. P ie rw szy  w sk azy w ałb y  n a  zm iany  będące w y n ik iem  ro z ­
w o ju  organicznego społeczeństw a, d ru g i w y raża łb y  n a s tę p s tw a  dw u procesów — 
ow ego rozw oju  oraz rozw oju  te ry to ria ln eg o .

W sum ie, m ożna dojść do w niosku , że o trzy m aliśm y  książkę , k tó ra  je s t p rzede 
w szystk im  podsum ow aniem  dotychczasow ego s ta n u  bad ań , podsum ow an iem  jed n ak  
tw órczym , n ie jed n o k ro tn ie  połączonym  z n o w ato rsk im  spo jrzen iem  i now ym i suge­
s tia m i czy p ropozycjam i badaw czym i.

L U D W I K  H A S S

K siążka  Jan u sza  Ż arnow sk iego  pt. Spo łeczeńs tw o  Drugiej Rzeczypospo lite j  je s t 
p ow ażnym  osiągnięciem  n aukow ym  p rzed e  w szystk im  dlatego, że p ró b u je  w  u jęc iu  
syn te tycznym  p rzed s taw ić  s t ru k tu rę  ludności P o lsk i w  la tach  1918— 1939. W oparc iu  
o sw e bad an ia  źródłow e, a tak że  w y k o rzy stu jąc  w y n ik i innych  au to ró w  J. Ż arnow sk i 
zbudow ał — w edług  w łasne j koncepcji — całościow y, u p o rząd k o w an y  ob raz  spo łe­
czeństw a D rugiej R zeczypospolitej. P ra c a  ta  m a  c h a ra k te r  tw órczy, je s t bow iem  
w k ład em  m yśli au to ra , a n ie  ty lko  zestaw ien iem  in fo rm ac ji i danych  zaczerpn ię tych  
od innych . P racy  te j n ie  zastąp i np. p rzeczy tan ie  k ilk u n a s tu  czy k ilk udz ies ięc iu  o p ra ­
cow ań szczegółow ych, w  tym  sensie  k s iążk a  J. Ż arnow sk iego  na  tle  do tychczasow ego 
p iśm ienn ic tw a  o dzie jach  społecznych D rug ie j R zeczypospolite j je s t w  znacznym  
s topn iu  jakością  now ą.

O d razu  jed n ak  p o dk reś lić  w ypada, że ten  sy n te tyczny , uogó ln ia jący  i p o rz ą d k u ­
jący  c h a ra k te r  p racy  p ro w o k u je  do d y sk u s ji i sp rzy ja  je j w  znaczn ie  w iększej m ie­
rze, an iże li np. m a to m ie jsce  w  p rz y p a d k u  p rac  szczegółow ych. N a ty m  — zdan iem

10 Pog ląd  na  zm iany  liczby ludności w  la ta ch  1918— 1921 m ożna uzyskać  po ró w ­
n u jąc  liczbę up raw n io n y ch  do g łosow an ia  w  w y b o rach  se jm ow ych  la t 1919 i 1922 na 
te ren ach  ob ję tych  w y b o ram i 1919 r. S am a ty lk o  re p a tr ia c ja  ze w schodu  ob ję ła  w 
okresie  X I 1918 — 31 X II 1922 i 1216,4 ty s . osób; w  ty m  do 31 V II 1921 (okres sprzed  
sp isu  pow szechnego) — 692,0 tys. B rak  b liższych danych  o ro zm iarach  re p a tr ia c ji  
z zachodu, pew ne o n ich  po jęcie  m oże dać okoliczność, iż w  la tach  1917— 1918 na  ro ­
bo ty  do N iem iec i O b er-O stu  w y jech a ło  z W arszaw y  53,8 tys. osób, zaś z te ren u  
późniejszego w oj. w arszaw sk iego  — 235,9 tys., co s tanow iło  odpow iednio  6,0%  i 9,4%  
s ta n u  z 1911 r. „M iesięczn ik  S ta ty s ty czn y ” 1922, z. 4 (b iu letyn), s. 278, 279; 1923, z. 4 
(b iu le tyn ) s. 232; „B iu le tyn  M in is te rs tw a  P racy  i O p iek i S po łeczne j” n r 1 z 30 X II 
1918, tab . pom iędzy  s. 24 a 25.
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